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ladsiaDcewp 4 h a lm c .

Wycka&ai •®4si®mmi« •  f . t  r a n t
a v  poaiatzia łk i 1 l i i  p d w if la -  

cibc •  geds. 10 raao.

£>• Babydia: W adaiaiatraoyi, cL  
Bracka 1. 15, oraa wc waayfctkicfc 

kiaraeh daicuBikiw.

U a ty  reklam acji ac  lU op isastto*  
waa* nin y o i 1 arajf •plac i®.

k d re a  i » toiegram y: H ap ra id *  
B ra k ó w .

tP r a a a m e ra ta  wynosi W K r a k o w i ®  (bas odayłki): m iosigoznie 1 korona GO k a i., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 Jo., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ą  d o  d o m u  doplaoa się 
aiiactęoaai* 20 ha!. -  W A m t r y i :  miaaiijozni® 2 kor., kw artalni®  6 kor., roczni® 
24 kor. w  $  i e m c i  e c. h: kwartalni® 7 m arek. — W innych  kra jach  kw artaln i*
tO frat ' * v.k kaJdą zm ianą adresn  dopłaca s;ę  40 hal. — D la robotników w X ra- 

t ; i-i i Podgóran t v ?  u d n . i c » ?  p renum erata  40 hal.

O g lo asen ia  (inceraty) p rzyjm uje A d m in istrac ja  za e p la tf  od m iajcea w iersza jedme- 
szpaltowego drobnym  drnkiom  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halorze, następny  |«  
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 h a lo n y  &a 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjmuj® s if  sa  eenp 2 kor. sa  l i t  
egzem plarzy d la tim iejsoow ych, * 1 kor. za 100 egzem plarzy d la mi®jseewyek p rcn i*  

m uratorów. — Nale*.ytoi6 należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód44
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
P renum erata  wynosi:

w A u s try i: 
m iesięcznie . . 2 K
k w arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech:

w Krakowie
miesięcznie 1 K  60 h 
kw arta ln ie  4  „ 50 „ 
rocznie . 18 ,, — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

kw arta ln ie  7 m arek, 
w innych kra jach :

kw arta ln ie  10 franków. 
D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­

num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 
Numer pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we wszyst­

kich Agencyacb dzienników.
R edakcya i adm inistracya :

Kraków, B racka 15 
Telefon nr. 396.

Precz z  Kołem polskiem! Precz 
z  Komitetem centralnym!

P rzem yśl, 30 październ ika.
W e w to rek  30 bm . odbyło  się w 

P r z e m y ś l u  w  sali ra tuszow ej zg ro ­
m adzenie  w yborców  I d  ku ry i, n a  któ- 
rem , ja k  odezw y g łosiły , m iano w ybrać  
ko m ite t w yborczy  dla k u ry i m iejskiej 
P rz e m y śl— G ródek. N a odezw ie pod­
p isa li się ludzie  bardzo  różn i i p o g lą ­
dam i p o litycznym i i w arto śc ią  m oralną. 
Obok osław ionego ks. Ł a b u d y ,  s ta ­
n ą ł „ li te ra t11 dr. T a r n a w s k i ,  obok 
a fe rzy s ty  w yborczego  M ii n  z a fig u ­
row ało  nazw isko d r. D w o r s k i e g o .

O godz. 5 pop o łu d n iu  rozpoczęto  
o b rad y  p rz y  liczb ie  około 150 w y b o r­
ców. Z eb ran ie  zag a ił dr. T a r n a w ­
s k i  dość d łu g ą  przem ow ą, w  treśc i 
postępow ą. W skaza ł on n a  u p ad ek  
p a rlam en ta ry zm u  i n a  radość, ja k ą  
z pow odu tego  ob jaw iają  w stecznicy  
ró żn y ch  odcieni, k tó ry m  p achn ie  abso­
lu ty zm  i rz ą d y  nahajk i. W ezw ał ze­
b ran y ch , aby  pod  hasłem  postęp u  
zab ra li się do p racy , w y b ra li posła  
d em okra tycznego  i zaznaczy ł, że p rz e ­
m aw ia im ieniem  świeżo skoncen trow a­
nej dem okracyi.

N a  w niosek  dr. D w o r s k i e g o  w y­
b rano  p rzew odn iczącym  dr. T a r n a w  
s k  i e g  o, k tó ry  n a  sek re ta rza  pow ołał 
u rzęd n ik a  R ad y  pow iatow ej p. K r z y ­
w d ę .  P ie rw szy  zab ie ra  g łos dr. D  w  o r- 
s k i i bardzo  cichym  głosem , k ró tko

m o tyw ując , s taw ia  w niosek, ab y  w y­
b ran o  k o m ite t w yborczy  d la  I I I  kury i 
złożony z 60, k tó ry ch  też  za raz  p ro ­
ponuje. (R ów nocześnie ro zd a ją  po sali 
listę  d ru k o w an ą  z ow ym i 60 k o m ite ­
tow ym i).

D r. M aurycy  S c h w a r z  w  d y sku ­
syi n ad  ty m  w niosk iem  ośw iadcza, że 
lis ta  p rzed łożona p rzez  d r. D w o r ­
s k i e g o  je s t  n aszp ikow ana sam ym i 
adw okatam i, u rzęd n ik am i i k lik ą  m a ­
g is track ą , a n ieuw zg lęd n ien i są  m ało- 
m ieszczanie i ro b o tn icy  o p łaca jący  p o ­
datek . (Oklaski). N a liście są w ro g o ­
wie ludu, ja k  ks. Ł a b u d a  i G i e -  
b u ł t o w i c z ,  zn an i m acherzy  z „E- 
c h a  P r z e m y s k i e g o ” i k rzew iciele  
w alk i re lig ijn o  - narodow ej. Z ty m i 
ludźm i n ik t uczciw y p racow ać n ie  b ę ­
dzie. (Brawo).

D r. D w o r s k i  b a łam u tn ie  s ta ra  się 
ob ron ić  p rzed  zarzu tem  stronn iczości 
w  u k ład an iu  lis ty  ko m ite tu  i p ro te ­
s tu je , ja k o b y  da ł się suggestyonow ać 
p rzez an tysem itów  z „ E c h a  P r z e ­
m y  s k  i e g o “.

Tow . dr. L i e b e r m a n n  p ro testu je  
im ieniem  in te lig en cy i żydow sk ie j p rze ­
ciw  sposobow i tra k to w a n ia  sp raw y  ży ­
dow skiej p rzez  dr. S c h w a r z a ,  jako  
czegoś odrębnego. —  „D la n as  je s t  
z u p e ł n i e  o b o ję tn em : żyd  K o l i -  
s c h e r ,  czy  k a to lik  L e w i c k i ;  obaj 
b y li w rogam i ludu , obaj zap rzed aw ali 
nasze  in te resy . M y chcem y mówió o 
p o śle -o b y w ate lu , człow ieku n iezaw i­
słym  i uczciw ym , a nie o je g o  w y- 
z n a n iu “. (Oklaski). M ów ca s ta w ia  w n io ­
sek, ab y  n ie  w ybierano  k o m ite tu  w y ­
borczego, ale żeby o tw orzono  dysku- 
syę n a  te m a t p ie rw sze : P o se ł p rz e ­
m ysk i n ie  śm ie w stąp ić  do „K o ła  pol­
ski ego “ — d ru g ie : Z u p ełn e  zerw an ie  
z K o m ite tem  cen tra lnym .

Z grom adzen ie  og rom ną w iększością 
g łosów  zg ad za  się n a  tą  zm ianę p o ­
rząd k u  dziennego . P o  g łosow an iu  d r. 
K o r m o s z  i tow . J ó z e f  S c h i f f l e r  
żąd a ją  g łosu  w  kw esty i nag łe j. Obaj 
m ów cy p ię tn u ją  po stęp ek  zw o łu jących  
dzisiejsze zg rom adzen ie, za to , że o to ­
czyli się szp iclam i i po licyą  i n ie  
w puszczają  w yborców  do sali. Dr. 
T a r n a w s k i  i dr.  D w o r s k i  s ta ­
ra ją  się bron ić  zw o łu jących  i tłum aczą , 
że n ic  n ie  w iedzą o tem .

D r. D w o r s k i  zab ie ra  g łos i o- 
św iadcza, że został zaw ezw an y  p rzez 
K o m ite t c e n tra ln y  do w zięcia udz ia łu

w jego  ohradaoh, ale n ie  dał n aw et 
na  to  w ezw anie  odoow iedzil

Tow . dr. L i e b e r m a n  przem aw ia  
za zupełnem  zerw an iem  raz  n a  zaw sze 
z K om ite tem  cen tra ln y m , W niosek  ten  
p r z y j ę t o  w śród bu rz liw ych  oklasków
jednogłośnie

Dr. D w o r s k i  b ro n i solidarności 
„K o ła  p " lsk ieg o “, choć p rzyzna je , że 
s ta tu t „K o ła“ je s t  w steczny  i an ty - 
n a rodow y . S taw ia  w końcu  w niosek, 
że poseł z I I I  k u ry i z P rzem y śla  m usi 
w stąp ić  do „K o ła“ .

A d a m o w s k i  p o p ie ra  D w orskiego, 
zd a je  m u się bow iem , „że ja k  do K o ła  
po lsk iego  zam iesza się k toś ta k i ż y ­
w y i zacznie się kręcić, to  „K o ło“ 
pojedzie. “

Tow . d r. L i e b e r m a n n  i tow . 
S c h i f  f l e r  zw alczają  p o g ląd y  D w o r­
skiego.

P r z y  g ł o s o w a n i u  w i ę k s z o ś ć  
o ś w i a d c z a  s i ę  z a  w n i o s k i e m  
tow . L i e b e r m a n n  a, co k o n sta tu je  
p rzew odniczący  dr. T  a r  n a  w s k i. W y ­
n ik  g łosow an ia  p rzy jm u ją  zeb ran i d łu ­
g o trw a ły m i oklaskam i.

P rzew o d n iczący  poddaje  pod  g ło ­
sow anie w niosek  co do w yboru  kom i­
te tu . K ilk a  ró żn y ch  p ró b  g łosow ania  
n ie  d o p row adza  do rezu lta tu . N areszcie 
m im o p ro te s tu  zeb ran y ch  ośw iadcza 
dr. T a rn aw sk i, że w iększość ośw iad­
czyła  się za  w y b ran iem  kom ite tu . P o ­
stanow iono g łosow ać kartkam i. P rz y  
oddaw an iu  k a r te k  pokazało  się, że 
pan o w ie  z „w y ższy ch “ sfer rzu ca ją  
po k ilk a  w  trą b k ę  zw in ię ty ch  k artek . 
Do kom isy i sk ru tacy jn e j w y b ran o  radcę 
sąd. K r ó l i k o w s k i e g o ,  sekr. sąd. 
N e h  r  y  b e c k i e g o ,  p rof. g im n. K o ­
s o w i c z a  i dr a  S c h e i n b a c h a .  
K om isya  sk ru tacy jn a  skonsta tow ała , 
że lis ta  m ag is track a  b y ła  w rzu can a  
p rzez  bardzo  w ielu  n i e  p o  j e d n y m ,  
a l e  p o  k i l k a  e g z e m p l a r z y .  
U niew ażn iono  też  około 50 głosów ! 
Mimo, że n a  sali by ło  ogółem  około 
150 osób, z tego  n ajw yżej 40 zw olen­
n ików  k lik i m ag istrack ie j i „K oła  
p o ls k ie g o / czego dow odem  głosow anie  
nad  w nioskiem  tow . d ra  L ieb erm an n a , 
co do w stąp ien ia  do „K o ła  polskiego 
okazało  się p rz y  sk ru ty n iu m , że od­
dano  aż 290 głosów , z teg o  174 g łosy  
k lik i m ag is track ie j, zaś 116 n iezaw i­
słych  obyw ate li.

D r. D w orski, a za  n im  k u p k a  z ło ­
żona m oże z 30 ludzi uc iek ła  ze sali,
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n ie  m ając  odw agi p o p a trzeć  w  oczy 
ludziom , k tó rz y  u stam i kom isyi sk ru ­
ta c y jn e j, do k tó re j żaden  „p rzew ro ­
tow iec" n ie  n a leża ł, ale  sam i spokojn i 
obyw ate le , w p ro s t za rzu c ili oszustw o 
p rz y  oddaw an iu  głosów .______________

Pogrom stojałowszczyków.
W Sieniawie (pow. jarosławski) odbyło 

się dnia 28 października zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez partyę socyalno- 
demokratyczną. Przebieg zebrania był zna­
miennym dla usposobienia włościan środko­
wej Galicy i, którzy już nic nie chcą sły­
szeć Stojałowskiego. Nawet w gnieździe 
stojałowszczyków, w Sieniawie, doznał ich 
kandydat W ilk sromotnej porażki.

Wilk, doprowadzony do szału strachem
0 swój „wpływ“, postanowił rozbić zgro­
madzenie. Wpadł więc z kilku drabami z 
propinacyi do lokalu, w którym miał się 
odbyć wiec i począł wyprawiać takie a- 
wantury, że obecni włościanie, nie chcąc 
dopuścić do poważniejszych zajść, udali się 
do domu gospodarza N a k o n e c z n e g o  
w celu odbycia tamże narad. W ilk, widząc 
że nie udało mu się gwałtem rozbić wiecu, 
począł zwoływać ludzi do swego domu na 
zgromadzenie. N i k t  j e d n a k  n i e  c h c i a ł  
i s ć  z a  n i m !  Wobec tego próbował Wilk 
powtórnie rozbić wiec włościanom, którzy, 
doprowadzeni wreszcie do ostateczności, wy­
rzucili naganiaczów W ilka za drzwi, po­
zostawiając jego samego na to, by przy­
słuchał się, co o nim lud sądzi. Następnie 
wybrano przewodniczącego w osobie tow. 
Dyonizego S e r w i n a  z J a r o s ł a w i a .

Pierwszy przemówił tow. Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  powitany oklaskami. Następnie 
przemawiał tow. S t. o znaczeniu parla­
mentu i prawach politycznych, poczem u- 
dzielił przewodniczący głosu W  i 1 k o w i, 
który zaznaczył na wstępie, iż kandyduje 
jako stojałowszczyk w kuryi V na podsta­
wie programu S t o j a ł o w s k i e g o ,  „ z a ­
t w i e r d z o n e g o  p r z e z  p a p i e ż a  i n a ­
m i e s t n i c t w o  ś l ą s k i e "  (dosłownie!).

Brednie W ilka wrywołały takie oburze­
nie i tak  silne protesty, że musiał zrzec 
się głosu. Po tej „mowie kandydackiej" 
W ilka zabrał głos tow. Józef S ch  i f  f 1 e r , 
który omówił reformy potrzebne dla ludu 
roboczego i przedstawił swoją kandydaturę. 
Mowę tow. Schifflera przyjęto burzą okla­
sków. Po ponownych, a nieudałych wysił­
kach W i l k a ,  którego zebrani za żadną 
cenę słuchać nie chcieli, zabrał głos oby­
watel W l a z ł o w s k i  z Sieniawy, który 
w dosadny sposób wykazał zebranym cały 
szereg k r z y w d ,  o s z u s t w  i s z a l ­
b i e r s t w ,  j a k i c h  s i ę  d o p u s z c z a ł  
W i l k  n a  w ł o ś c i a n a c h  i mieszczań­
stwie jako majster kowalski, agent towa­
rzystw asekuracyjnych, rewizor bydła i 
wogóle macher do wszystkiego. Wkoócu 
wezwał zebranych do jaknajenergiczniej­
szego protestu przeciwko kandydaturze 
Wilka.

Pozbawieni cierpliwości zachowaniem 
się W ilka rzucili się włościanie na niego
1 tylko przewodniczącemu zawdzięezyć na­
leży, że nie dopuścił do poturbowania kan­
dydata Stojałowskiego.

Po pouownem przemówieniu tow. N o-

w a k o w s k i e g o  i S c h i f f l e r a  po­
stawił włościanin K i t  o r  wniosek o przy­
jęcie kandydatury obu naszych towarzyszy 
i jaknajenergiczniejsze poparcie. W n i o ­
s e k  t e n  p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e  
z o g r o m n y m  z a p a ł e m .  Dla próby 
poddał przewodniczący pod głosowanie kan­
dydaturę W i l k a ,  za którą głosowało 
tylko dwóch wyborców, a to sam Wilk i 
jakiś jego adlatus.

Wpływ Stojałowskiego w jego własnych 
okręgach zmalał do zera!

Nadużycia wyborcze.
Jak Laskowski urządza prawybory?

D n ia  29 p aźd z ie rn ik a  m ia ły  się odbyć
0 g. 9 w C zarnej wsi p raw y b o ry . W ójt 
H a jd z iń sb i d a ł dzień  p rzed tem  o tern  
p o ta jem n ie  znać  sw oim  k ilku  zauszn i­
kom , a z re sz tą  n ie  doniósł n ikom u o 
te rm in ie  w yborów . W  d n i u  g ł o s o ­
w a n i a  p r z y s z ł o  8 z a u s z n i k ó w
1 w y b ra ło  siebie sam ych  n a  w ybor­
ców. W y sz li m ianow icie z w y b o ró w :
1) p ro feso r A leksandrow icz , 2) m ajste r 
m u ra rsk i Głlonczyk, 3) m a js te r  kom i­
n ia rsk i Z ato rsk i, 4) w ó jt H ajdzińsk i. 
D odajem y, że w  C zarnej w si u p ra w ­
n io n y ch  je s t  do g ło sow an ia  w  IV  
k u ry i p rzesz ło  100 w yborców .

Niesłychanego szwindlu wyborczego
dopuścił się w ó jt z C zarnej w si, n ie ­
ja k i  H  a  j  d z i ń  s k  i. D n ia  21 paźd z ie r­
n ik a  zg łosił się do n iego  o godz. 10 
ran o  czeladn ik  sto larsk i, S eb as ty an  
K u t, zam ieszkały  od la t  7 w  C zarnej 
w si, celem  o g ląd n ięc ia  lis ty  w y b o r­
ców. N a żąd an ie  to  odpow iedział w ójt: 
lis ta  w y b o rcza  ju ż  zam k n ię ta  i ode­
s ła n a  do sta ro stw a . Grdy ro b o tn ik  czy ­
n ił p rzed staw ien ia , że p rzecież  za  
k ra tk am i je s t  w yp isan e , że do 21 p a ź ­
d z ie rn ik a  m o żn a  lis tę  p rzeg ląd ać  i r e ­
k lam ow ać, k aza ł m u się w ó jt od­
dalić.

Wójt Grzegórzek, Salwiński n ie  p rz y j­
m uje rek lam acy i pod  pozorem , że za  
p ó ź n o  podane, pom im o że rek lam a- 
cye w niesione b y ły  t y d z i e ń  w c z e ś ­
n i e j  ! T a k  p o s tą p ił z rek lam acy ą  T. 
Zri g rodzk iego  o raz  Jó z e fa  Ż yw odzkie- 
go. O prócz teg o  w y p y tu je  się za  kim  k to  
będzie  g ło sow ał i to  decydu je  o p rz y ję ­
c iu  lu b  o d rzucen iu  re k la m a c y i! O gło­
szen ia  i lis ty  b y ły  zu p e łn ie  niedo- 
d o stęp n e  d la  w ybo rcó w  —  zak azan e  
i n ie w id o c z n e ! —

Łazarski, w ó jt Z w ie rzy n ieck i (wieś) 
w p isa ł n a  lis ty  za ledw ie k ilk u n as tu  
n a  400 g ło su jący ch ! Ż ad n y ch  rek la -  
m acyj n ie  uw zględn ia , tłóm acząc  się, 
że l is ty  oddane  do sta ro stw a .

Czyny starosty  tłumackiego. Ksiądz 
Daniel Taniaczkiewicz wysłał d. 30 z. m. 
następujący telegram do prezydenta mini­
strów dra K órbera:

„Starosta tłumacki na ofieyalnie zwoła- 
nem zgromadzeniu wójtów nakazał, że mają 
go uprzedzać o każdem zebraniu we wsi, 
że mają aresztować każdego agitatora, 
jak i się pojawi i że mają słuchać nie po­
pów, lecz jego, starostę, gdyż postępując 
inaczej nie słuchają cesarza i są buntowni­

kami. S t a r o s t a  z a g r o z | i ł ,  że  w r a ­
z i e  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  g m i n a  n!ie 
d o s t a n i e  p a ń s t w o w e j  z a p o m o g i  
ani ziarnka kukurydzy. Upraszam W aszą 
Ekscelencyę zarządzić natychmiastowe zba­
danie tej sprawy i nie dopuszczać, ażeby 
osławiona praktyka wyborcza prowadziła 
obstrukcyę przeciwko spokojowi i dobru 
państwa, przeciwko powadze wiary i du­
chowieństwa ruskiego, wbrew zapewnieniom 
Waszej Ekscelencyi o swobodzie wyborów".

Daniel Taniaczkiewicz.
Mężowie zaufania stronnictwa naro­

dowego n a  Ś ląsk u  s z w i n d l u j ą !  
W ójtow ie śląscy  u p a r li  się, ab y  ty m  
razem  zdobyć rek o rd  i sw ojem i szal­
b ie rstw am i w yborczem i p rześc ig n ąć  
n aw e t rabusiów  galicy jsk ich . K s. Ś w ie ­
ży  i dr. M ichejda z jed n e j s tro n y , a 
ks. S to ja łow sk i i d r. K re ise l z d ru ­
g ie j, n a k ła n ia ją  ich, ab y  ag ito w ali za  
k an d y d a ta m i „narodow ym i", albo „ka­
tolickim i.* P o n iew aż  je d n a k  a g itacy ą  
uczciw ą, czy li p rzekonyw an iem , an i 
d la  K re is la  i C ienciały , an i d la  M i­
chejdy  i S tw ie r tn i, g łosów  ro b o tn i­
czych  pozyskać n ie  m ożna, p rze to  
chw ycono się innego , sku teczn iejszego  
i pew niejszego  środka. O to w ójtow ie 
p o  p r o s t u  n i e  z a p i s a l i  d o  l i s t  
w y b o r c z y c h  o g r o m n e j  i l o ś c i  
r o b o t n i k ó w ,  m ający ch  p raw o w y- 
boroze w  V  k u r y i ; w  IV  k u ry i zaś 
o p u s z c z o n o  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r z y  t y l k o  t r o c h ę s ą c z e r w o n i !  
T a k  p o stąp ili sobie w ójtow ie w  k ilku ­
dziesięciu  g m in ach  o k ręg u  c ieszyń ­
skiego. D o „R ad y  narodow ej" w  Ś ląsku  
zosta ło  w y b ra n y c h  k ilku  ludzi z czy- 
stem i d o t ą d  rękom a.

Z ap y tu jem y  ich  pub liczn ie , czy w ie­
d zą  o ty c h  b ad en iad ach  Św ieżego i 
M ichejdy i czy się n a  n ie  z g a d z a ją?  
J u ż  dziś bśw iadczam y, że je że li ty m  
razem  k a n d y d a t socyalnej d em okracy i 
w  V  k u ry i n ie  u zy sk a  w ięcej g łosów , 
ja k  w  1897 r., to  n ie  będzie to  do­
w odem , że socyalna  dem o k racy a  n a  
Ś ląsku  u p ad a , lecz będzie  to  sk u tek  
najbezcze ln ie jszy ch  oszustw  w y b o r­
czych, doko n y w an y ch  p rzez  m ężów  
zau fan ia  s tro n n ic tw a  narodow ego , za 
k tó re  czy n im y  o dpow iedzia lnym i oso­
biście  w szy stk ich  członków  „R ady  n a ­
rodow ej".

Ruch wyborczy.
Stojałowski zdradza chłopów. Z wie­

cu w Kolbuszowej podaje „Czas" sprawo­
zdanie, napisane przez samego Hupkę. Ze 
sprawozdania tego, napisanego w tonie ordy­
narnym i demagogicznym, (jak wszystko, 
co szczeniak stańczykowski, p. Hupka, pi­
sze i robi) widnieje przedewszystkiem fakt, 
że między stańczykami a Stojałowskim 
z o s t a ł  z a w a r t y  s o j u s z .  Stary oszust 
polityczny sprzedał wprost chłopów i obie­
cał w s t ą p i ć  do K o ł a  p o l s k i e g o ,  
„na razie na trzy tygodnie". W  zamian 
zato poparł go na wiecu kolbuszowskim 
Hupka i wystąpił przeciw ludowcom. P. 
Hupka pisze w swojem sprawozdaniu:

„Po mowie Stapińskiego wydawały się



D O D A T E K  J U B I L E U S Z O W Y
na pamiątkę pięćdziesiątej konfiskaty

poświęcony spadkobiercy moskiewskich cenzorów

p rok u ratorow i R om an ow i D o liń sk iem u .

L IS T  O T W A R T Y
do J. E. barona Spens-Boden, c. k. ministra sprawiedliwości!

w sprawie dra Romana Dolińskiego, c. k. prokuratora w Krakowie.

E k sc e le n c y o ! M inistrow ie w  A u s try i po w o łu ją  się 
n ie raz  n a  m o tto  pom ników  w A u s tr y i : Justitia  regnorum 
fundamentum, a P a n , jak o  M in ister sp raw iedliw ości m asz 
zap ew n e  tak że  p rzek o n an ie , że p a ń s tw a  s to ją  w ym iarem  
sp raw ied liw ości w obec obyw ate li, a g in ą  p rzez  ro zp an o ­
szenie się z ły ch  i n ie sp raw ied liw ych  u rzędn ików , k tó ry ch  
lu d  ze swej k ieszeni m usi w  d o d a tk u  u trzy m y w ać .

D la teg o  pozw ól E kscelencyo , że p rzed s taw im y  Ci 
dzisiaj ohydne, d rażn iące  i n ie sp raw ied liw e  p ostępow an ie  
je d n e g o  z T w oich  bezpośredn io  Ci p o d w ład n y ch  u rz ę ­
dników , c. k. p ro k u ra to ra  p ań stw a, d ra  R o m an a  D o liń ­
skiego w  K rakow ie .

W y b ie ram y  do teg o  rzad k ą  n a w e t w  A u s try i spo­
sobność, jubileusz pięćdziesiątej konfiskaty naszego pisma, 
dokonanej w  czasie siedm iu m iesięcy, n a  dw ieście w szy ­
stk iego  num erów  „N ap rzo d u ".

Ż adne  pism o codzienne w  A u stry i, an i n a jbardz ie j 
ir ry d e n ty s ty c z n e , an i an a rch is ty czn e , an i n ie  w iedzieć, 
ja k  b ezbożne lu b  p rzeciw rządow e n i e  j e s t  t a k  c i ę ż k o  
i t a k  n i e s p r a w i e d l i w i e  k o n f i s k o w a n e ,  j a k  
k r a k o w s k i  „ N a p r z ó d " ,  chociaż p isze  on daleko 
u m ia rk o w an ie j, n iż  n aw e t p ism a k le ry k a ln e  w  G alicyi. 
J u ż  to  sam o p o w in n o b y  zw rócić uw agę  E k sce lency i.

A le sam o w ykon y w an ie  b arb a rzy ń sk ieg o  p ra w a  cen­
z u ry  m yśli ludzkiej p rzez  t a k i e  i n d y w i d u u m ,  j a k  
d r .  R o m a n  D o l i ń s k i ,  p rzek racza  ju ż  w szelką m iarę  
p rzyzw oito śc i, n a w e t te j p rzyzw oitośc i, k tó ra  i cenzorów  
obow iązyw aćby  pow inna.

D olińsk i s taw ia  każdego  u rzęd n ik a , n a w e t n ad u ży ­
w ającego  b ezw sty d n ie  sw ej w ładzy , p o d  ochronę § 300
u. k., k ażd ą  partyę burżuazyjną, czy  stańczyków , czy  libe­
ra łów , pod  ochronę § 302 u. k., każdego  k l e r y k a ł a ,  
h an d lu jąceg o  oszukańczo św iętościam i pod  § 303 u. k., 
a każdego  k a p r a l a ,  k tó ry  ośm ieli się n azw ać  w  re- 
s ta u ra c y i P o la k a  „ p o l s k ą  ś w in ią " ,  pod  och ro n ę  u s taw y  
z 17 g ru d n ia  1862, jak o  „arm ię", albo  „sam oistny  je j 
oddzia ł" ! !

N ie  w olno p isać  o in try g a c h  n a  dw orze w  P e te rs ­
b u rg u  ; każd y  kacy k  je s t  pod  och roną D olińsk iego , je że li 
ty lk o  p isze  o n im  „N aprzód". D olińsk i konfiskuje, ja k  
bezrozum ne s tw orzen ie , n aw e t to , co dosłow nie sam  trz y  
ra z y  z rzęd u  bez konfiska ty  zo s taw ił; konfisku je  n ie ja k  
u r z ę d n i k  p ań s tw a , ale ja k  zac ie trzew io n y  i n ien aw i­
s tn y  w r ó g  osobisty .

A b y  w y rząd z ić  szkodę pism u, u rząd za  ta k  k o n fi­
sk a ty , żeb y  p rzed  sam ą ekspedycyą  n a  p o cz tę  skonfisko­
w ać i uniem ożliw ić w y d an ie  d rug iego  n a k ład u  d la  pro- 
w incyi. P o licy a  zaś w  porozum ien iu  z p ro k u ra to rem  w y ­
syła zw y k ły ch  a jen tó w  bez p i s e m n e g o  n a k a z u  d o  
n a s z e j  e k s p e d y c y i ,  ja k  zw y cza jn y ch  szpiegów . 
K ied y  b ro n im y  naszej n ie ty k a ln o śc i dom u, o sk arża  nas 
ten że  sam  D olińsk i o zb rodn ię  g w a łtu  lub  o op ó r w ładzom !!

Co ty g o d n ia  u rz ąd za ją  kom isarze p o lic y jn i po kilka  
rewizyj n ie ty lk o  w  lokalach  redakcy i, ale ta k ż e  w do­

m ach p ry w a tn y c h  u  w spó łpracow ników , ba, n a w e t w p ry - 
w atn em  m ieszkan iu  d ru k a rza !

Ż ad n a  z ty c h  rew izy j. a by ło  ich  ze 20, n i e  p r z y ­
n i o s ł a  ż a d n e g o  r e z u l t a t u .

R ów nocześn ie  w y toczy ł D oliński w przeciągu trzeoh 
tygodni dwanaście procesów prasowych red ak cy i p ism a 
„N aprzód". W niosków  p ro k u ra to rsk ich  n ie  chcem y tu ta j 
om aw iać, trz y m a ją c  się p rzep isów  u staw y , ale polecam y 
je  E k sce len cy i do łaskaw ego  p rze jrzen ia . T o  nam  w  zu­
pełności w ystarczy ...

T łu m y  oskarżo n y ch  i św iadków  za leg a ją  k u ry ta rz e  
sądow e, tra c ą  czas roboczy  bez w y n a g ro d z e n ia ; zećerzy, 
m aszyniści, red ak to rzy , ek sp ed y to rzy  w szystko  to  sp ie­
szyć m usi co d n ia  do p rzesłu ch iw ań  sądow ych  n a  w nio­
sek p ań sk ieg o  u rzęd n ik a  D olińskiego.

A n i je d n eg o  środka g n ęb ien ia  i śc ig an ia  n as  n ie  
zan iedba ł D olińsk i i w prow adził w ca łą  w ielką sferę 
ob y w ate li p a ń s tw a  ogrom ne ro zg o ry czen ie  bez żadnego 
in n eg o  m otyw u , ja k  ty lk o  d la  s w e j  z e m s t y  o s o b i ­
s t e j ,  d la  pok azan ia , że on, w szechpo tężny  D oliński, 
zgn iec ie  pism o robo tn icze  po lsk ie  w  K rakow ie.

Sposób tra k to w a n ia  w szystk ich  ty c h  sp raw , w  k tó ­
ry c h  w y stęp u je  on  przecież  ja k o  re p re z e n ta n t rząd u , je s t  
a roganck i, p ro w o k u jący  i  n ad u ży w a jący  p o w ag i rząd u , 
do k tó rego , n ie s te ty , p rzy czep io n ą  zo s ta ła  osoba g b u ra  
i n ieu k a  ja k  D oliński. L iczy  on p rz y  tem  n a  to , że w m in i­
ste rs tw ie  zna jd z ie  p ro tek cy ą  i poparc ie , bo sądzi, że d la  
socyalistów  o sp raw iedliw ość będzie  tru d n ie j , n iż  d la  
in n y c h  obyw ateli.

P rzed s taw iam y  E ksce lency i f a k t y 50 konfiskat n a  
200 num erów , 12 procesów  w  k ilku  ty g o d n iach  w y to ­
czonych, 20 rew izy i po całem  m ieście u rządzonych , s tra ty  
m a te ry a ln e  p ism a i abonen tów , je d n e m  słow em  dz ia ­
ła lność  D olińsk iego  ja k o  cenzo ra  i p ro k u ra to ra  w obec 
robo tn iczeg o  pism a.

C zyż w olno n am  dłużej m ilczeć? C zy pow inn iśm y 
spoko jn ie  znosić  tę  g o sp o d ark ę  a ro g an ck ą  człow ieka, 
o k tó ry m  tw ie rd zą  inn i, że je s t  pow ażn ie  c h o r y m ?  
C zy n ie  czas najw y ższy  odw ołan ia  się do E kscelency i, 
ja k o  do zw ierzch n ik a  D olińskiego, z p ro śb ą , ab y ś bodaj 
f  a  k  t  a sp raw d ził sum ienn ie  i n ie  pozw olił siać ro z g o ry ­
czen ia  i n ienaw iśc i z pow odu n iesum ienności jed n eg o  
T w ego p o d w ła d n e g o !

O sądź P a n  to  sam  P a n ie  M in istrze , bo z tą  chw ilą, 
k iedyśm y  p u b l i c z n i e  tę  sk a rg ę  podnieśli, m usim y ją  
pod  ad resem  M in is te rs tw a  ta k  d ługo  u trzy m ać , dopóki 
D olińsk i będzie dalej ta k  g o sp o d arzy ł bezkarn ie .

C en zu ra  je s t  z ab y tk iem  desp o ty zm u  i ja k o  ta k a  
p o tęp ien ia  g o d n ą ;  cen zu ra  je d n a k  u p ra w ia n a  p rzez  D o ­
lińsk iego  je s t  p ro w o k acy ą  zdrow ego  sensu  i k rzy czącą  
n iesp raw ied liw ością , p rzeciw  k tó re j k ażd y  d o tk n ię ty  bron ić  
się m usi i b ro n ić  się będzie w szelkim i środkam i.

K rak ó w  w p aźd z ie rn ik u  1900.

cR e d a k e y a  „ c N a p r z o d u “.
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Fejleton jubileuszowy.
Motto: W ierzcie .mi, są, bydlęta 

n a  świecie, o których się 
i filozofom nie śniło.

Shakespeare.

Wyobraźcież sobie czytelnicy kraj fan­
tastyczny, małe miasto, w którem dziwnym 
zbiegiem okoliczności zamieszkali: Szekspir, 
Dante, Goethe i Doliński. Wyobraźcież so­
bie, że Szekspir napisał nowy dramat 
rzymski p. t. np.: „Heliogabal", Dante
pięć sonetów kolorytu erotyczno-mistyczne- 
go, Goethe „artykuł" przepyszny o potędze 
tłumu i że wszystko to wydrukowano w 
piśmie, które przedłożono człowiekowi Do­
lińskiemu z prośbą o konfiskatę. Otóż bie­
dny ten człowiek, sam arcytragiczny dla 
swej strasznej choroby, której się nieopa­
trznie nabawił, weźmie do ręki czerwony 
ołówek i skreśli dramat i sonety i potęgę 
tłumu i pełen wewnętrznego zadowolenia, 
że spełnił obowiązek obywatelski, pójdzie 
spać, wziąwszy do łóżka swą zwykłą lekturę, 
tj. tom encyklopedyi Meyera i coś porno­
graficznego, co mu kolega biurowy przy­
wiózł z Budapesztu. Bo pan Doliński kształci 
się przed nocą. Dawniej czytywał namię­
tnie i z rozpaczliwą determinacyą książki 
pod obiecującymi tytułam i: „Heilkunde* — 
„Poradnik dla chorych płciowo", „Samopo­
moc" itd .; z czasem dał za wygraną, ktoś 
złośliwy z sądu cywilnego powiedział mu, 
że „to“ podobno nieuleczalne, że zresztą 
z „tem* można żyć wcale długo i służyć 
społeczeństwu, że ostatecznie „to ' nie prze­
szkadza w popieraniu sztuk i nauk konfis­
katami i pan Doliński dał za wygraną. 
Kuracyi przestrzega bardzo skrzętnie, urlop 
co roku bierze i serdecznych znajomych 
zapewnia, że „o ile mu się zdaje jednak, 
to mózg jeszcze wcale owszem, a chociażby 
trochę, to i tak przecież urzędowaćby mo­
żna, bo przecież i bez mózgu można być 
porządnym człowiekiem". No nie?

Pan Doliński, to wielki pan. Skończył

flie skonfiskowałem!
H um oreska.

Prokurator Nożycowski, mąż wielce ludz­
kości zasłużony, położył się w miękkiem 
swem posłaniu i, ponieważ sumienie miał 
spokojne, rychło zasnął. Widocznie jednak 
żołądek miał zbyt obciążony, gdyż jęły go 
nawiedzać sny niezmiernie przykre i drę­
czące. Mianowicie śniło się prokuratorowi, 
że nie skonfiskował ostatniego numeru pi­
sma socyalistycznogo. Takie wykroczenie 
przeciwko etyce prokuratorskiej Nożycow- 
skiemu rzadko się wydarzało. Ale w da­
nym wypadku było to już nie przekrocze­
niem, lecz poprostu zbrodnią, czemś w ro­
cznikach niesłychanem! prokurator nie skon­
fiskował artykułu, mającego wszelkie zna­
miona wszelkich przestępstw, podpadające­
go pod wszelkie niemal paragrafy kodeksu 
karnego. Czegóż w artykule tym nie było ! 
Gdy prokurator czytał go we śnie, zda­
wało mu się, że na jego łysej czaszce od­
rodziła się bujna czupryna młodzieńcza i 
cała, jak  jeden mąż, powstała z grozy 
i  oburzenia.

gimnazyum, zdał maturę, potem poszedł 
na praWe prawo, zdał jeden, drugi i trzeci 
egzamin, zrobił kilkanaście „ faschionablnych" 
wizyt, zaczął bywać po domach prywatnych 
i publicznych, poczem skończył prawo, a 
wtedy rodzina zadecydowała, że młody, 
wybitnie zdolny chłopak powinien także 
poznać i zagranicę. Skutkiem czego obie­
cujący syn wyjechał na podróż po świecie, 
był w Trzebini, Oderbergu, Linzu, wresz­
cie y  Wiedniu, gdzie jako zdolny także 
lingwista zapisał się prywatnie do Aka­
demii Margarety, był z którymś Polakiem 
z Ministeryum w Kunstmuzeum, dwa razy 
w Burgtheatrze na operze: Tristanie i
Ismenie (czy coś podobnego, bo dobrze nie 
pamięta), a drugi raz na balecie„Exeelsior“ , 
który na nim głębokie zrobił wrażenie. 
Kiedy jednakże owe 100 złr., które dostał 
od rodziny na podróż po Europie z uwa­
gą, aby brudy przysyłał i pamiętał, co 
winien nazwisku, które wszyscy szanują 
w Jaśle i Dębicy — powoli rozpływały się, 
a obiecujący chłopiec bez powodzenia słał 
listy z prośbą o 50 złr. jeszcze, gdyż po­
znał tu we Wiedniu „prawdziwego księcia", 
a z jednym baronem jest nawet per... du, 
smutny chłopiec wracać musiał do ojczy­
zny pełen wielkoświatowej kultury. O W a­
gnerze mówił, że to nic ciekawego, że „na­
sze barony cygańskie, albo i dzwony z 
Kornewillu" daleko lepsze, o Kunstmuzeum 
wyrażał się z podziwem, tylko żałował, że 
„tyle drogich rzeczy tak razem na kupie", 
o balecie „Excelsior“ z zachwytem, doda­
jąc, że coś podobnego możnaby urządzić i 
w kasynie w Tarnowie z paniami sądo- 
wemi i ze starostwa, tylko, że musiałyby 
się uczyć tańczyć na jednej nodze, a to 
podobno trudno, jak  mu miał opowiadać 
pewien fryzyer na Eingstrasse, który golił 
pewnego źokeja, który miał stosunek z pe­
wną baletnicą, która obecnie jest w pewnym 
szpitalu. Pan Doliński wrócił do kraju, 
wstąpił do c. k. Sądu w Leżajsku, czy 
też w Ropczycach, a że nosił kapelusz

— Boże mój, B oże! — jęknął Noży­
cowski. Litery, czarne jak  dyabły, wiro­
wały przed nim w jakimś piekielnym tań­
cu, szczerzyły zęby i z urągliwym śmie­
chem wypluwały najstraszniejsze zbrodnie. 
Z początku małe, rosły coraz bardziej, wy­
skakiwały ze szpalt, rozbiegały się po ca­
łym kraju, zmieniały postać. Oto każda 
z paszczy sypie już iskry, a z tych iskier 
powstają pożary — straszne, coraz stra­
szniejsze...

— Jezus M arya! R atujcie! — krzy­
knął Nożycowski.

—  Zapóźno! — zabrzmiał mu nad u- 
chem ironiczny głos najzuchwalszej litery —  
Zapóźno ! Nie skonfiskowałeś!

W  kraju całym był popłoch, jęk i gro­
za. Napróżno Stróże porządku rozbiegli się, 
aby pochwycić litery. Te wymykały im się 
z rąk, zostawiając na nich bolesne ślady. 
Wkrótce cały kraj stał w płomieniach i 
prokurator usłyszał ogromny, dziki, sza­
tański okrzyk tryumfu...

„Tu zaszła zmiana" w scenach proku­
ratorskiego widzenia. Ujrzał, jak  go pro­
wadzono ulicą wśród śmiechów, drwin i zło­
rzeczeń. Ręce miał skrępowane dziwnymi

Habiga (2 złr. 80 kr. w. a.), bokobródki 
fi la Ziemiałkowski i miał 8 kawiar-kalen- 
dry i przewodnik po Wiedniu i 2  afisze 
z Burgtheatru i kilka fotografij „nagich 
kobit", więc wkrótce zyskał niesłychaną 
sympatyę u kolegów biurowych, którzy ce­
nili w nim wielkomiejskie maniery i „świa­
tową taką inteligencyę", zyskał szacunek 
szefów, którzy wiedzieli, że jest herbu Sas, 
Prus czy „Wodogłów", dowiedzieli się, że 
z pewnym baronem we Wiedniu był per 
du, zna cały sąd apelacyjny w Krakowie, 
a u państwa wiceprezydentostwa bywał jesz­
cze akademikiem w Alma Mater. Młodym 
urzędnikiem będąc, miał pan Doliński opi­
nię bardzo zdrowego, skrupulatnego i nawet 
inteligentnego „że tak powiem (mówił pan 
prezydent w Jaśle) człowieka, co w naszych 
ciężkich, jak to panom wiadomo, warun­
kach rzadko się zdarza". Awansował kon­
sekwentnie i miarowo, z miarowem podno­
szeniem pensyi o 70 złr., przeskakując 
kolegów, którzy nie awansowali, już to, że 
byli wprost głupowaci, już to, że nie mieli 
półtuzina chusteczek z herbem „W czele", 
czy też „Ciołek" lub wprost „Ciele", już 
to, że szły na nich do Krakowa świadec­
twa kiepskie, iż są „nachlassig in der Ab- 
fertigung der Referateu und der Acten 
und dabei miirrisch und frech und trinken 
auch zu viel Bier und so ahnliches in olfen- 
tlichen Hausera anstatt zu eigenem Hause".

Pan Doliński awansował. W  tych to 
czasach przenosząc się z Makowa do Trzcia- 
ny, stąd do Kolbuszowej, stąd do Limano­
wej, poznawał szeroki świat wybitnych lu ­
dzi; w tych to też czasach był raz w K ra­
kowie na wystawie obrazów w Sukiennicach, 
a przy tej sposobności i w tem „polskiem 
muzeum, które ani się umyło do tego, com 
wfidział w takim na ten przykład W iedniu", 
kupił sobie „całego Kasparka, oprawionego 
w cielęcą skórę", nadto pana hrabiego T ar­
nowskiego, „co to już tyle książek napisał", 
dzieło o Matejce, „aby leżało w salonie, 
jak  kto przyjdzie nobliwy", przechodząc

jakimiś więzami z papieru : przyjrzał się 
im bliżej i ze zdziwieniem zobaczył, że te 
kajdany papierowe to skonfiskowane prze­
zeń niegdyś artykuły. Rzucił okiem na swo­
je  ubranie i spostrzegł, że całe wyszyte 
jest znaczkami w kształcie § §, przed nim 
zaś niesiono tablicę z napisem :

S k o n f i s k o w a n y !

Tuż około niego szli redaktorzy i współ­
pracownicy nękanych przez niego pism : 
Nożycowskiego wstręt przejął na widok ich 
zarozumiałych twarzy, z których wyzierała 
tryumfująco zbrodnia prasowa.

Dla prokuratora była to istna droga krzy­
żowa. Smagany szyderstwem tłumu, czuł 
w dodatku, że go ręce jakoś strasznie bo­
lą od pozornie wiotkich kajdan.

— Tu l’as voulu, tu Bas voulu, Georges 
Dandin ! (Sam tego chciałeś, sam tego chcia­
łeś !) — wrzasnął mu ktoś nad uchem.

Nareszcie pielgrzymka skończyła się — 
wprowadzono go do jakiegoś wielkiego gma­
chu, przybranego wr zieleń, sztandary i trans­
parenty. Rozejrzawszy się, spostrzegł, że 
to miły jego sercu gmach sądowy, gdzie 
tak niedawno jeszcze królował.
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nadto przez ulicę Szpitalną zakupił kopię 
„jakiegoś sławnego malarza44, przedstawia­
jącą: „Żydowskie wesele11 podobno tego
Siemiradzkiego, „co to jest jego także 
Fryne na kurtynie teatru w Krakowie14...

Poczem znowu awansował, „fotografie 
nagich kobit44 zamknął do biurka, był raz 
w Zakopanem, raz w Żegiestowie, a raz 
we Lwowie na „ogólno-światowej wystawie44, 
gdzie mu się szczególnie podobały kiełba­
ski parowe i „tramwaj bez koni, co to 
w powietrzu na elektrycznych drutach, czy 
coś takiego11.

Wreszcie został prokuratorem w Krako­
wie. I  tu dopiero mógł ten „że tak po­
wiem11 człowiek z duszą Medyceuszów, czy 
Peryklesćw zacząć wspieraćj literaturę i 
sztukę, wolne piękno i wolne słowo, tak, 
jak  o tem marzył, będąc jeszcze bezpła­
tnym auskultantem w Mszanie dolnej czy 
górnej. Tu dopiero potrafił roztoczyć całą 
swą przepotężną inteligencyę urzędnika, ale 
urzędnika, „co to panie i w Mszanie był 
i w Leżajsku i w Lincu, ba nawet w sa­
mym „W idniu", tam, gdzie to jest „Kassa- 
tionshof“ ,i „najwyższa izba obrachunkowa44 
i „rajchsrat dla posłów itp. mówców14, no 
i „Akademia M argarety11, z której, jeszcze 
obiecującym młodzieńcem, niesłychanie zdol­
nym lingwistą będąc, wyniósł krakowski 
Medyceusz, Romano il magnifico, gorzką 
nienawiść do wszystkiego, „was das Ge- 
schlechtleben in uns anbelangt44, i tę namiętną 
żądzę wsławienia się pokonaniem smoka 
rozpusty i smoka socyalizmu.

Ten ci jest mąż, którego sobie Cywili- 
zacya upodobała, aby prostował ścieżki Głu­
pocie i szedł z płonącą; żagw ią: ku Przy­
szłości, aby oświetlał pola ludzkiej myśli, 
kładł tamy rwącym potokom" postępu, aby 
czuwał nad spuścizną Króla-Ducha, aby siał 
w galicyjską glebę ziarna |,tarncwsko-ja- 
sielskiej kultury.

Oto Konik Boży, który z poszumem pe- 
gazich skrzydeł ulata na łąki kastrowa­
nych myśli.

Oto „człowiek, że tak powiem11, któremu 
dano sądzić, co zagraża całości Państwa 
Niebieskiego, oto wielki inkwizytor praw 
ludowych, oto wielki patron, mecenas pol­
skich Aten, oto pan Doliński, biedny czło­
wieczek z Jasła czy Tarnowa, któremu zło­
śliwe demony kazały sądzić, karać i kon­
fiskować myśli, zrobiwszy go przedtem 
bezmyślnem, a ambitnem narzędziem austrya- 
ckiego hyzantynizmu, wrzuciwszy w jego 
biedny schorowany mózg nasionko pychy 
czynownika ambitnego. Oto, jak mówił pan 
prezydent z J a s ła : „że tak powiem czło­
wiek14... Miroir.

Cenzura rosyjska i galicyjska.
Ten la ta jący  wkoło oćiny rój sk rzyd la ty  
Za życia gasił każdy prom yczek ośw iaty 
Za to po s trasznym  sadzie ciem ność ich 

zagarn ie ...
D ziady. Część IV.

W yraz cenzura ma takie dziwne brzmie­
nie, iż mimowolnie myśl przerzuca daleko 
pozą kordon, strzeżony przez gromady ko- 
zactwa i „objeżczyków11, do kraju turm 
żółto malowanych, zielonych bań cerkie­
wnych, chytrze uśmiechniętych twarzy żan- 
darmskich, do kraju, nad którym unosi się 
drapieżny orzeł dwugłowy i... ostry zapach 
dziegciu—-do „matuszki-Rosyi11. Tam cen­
zura jest owym; starosłowiańskim „Czarno- 
bogiem“, złym duchem, przed którym ugi­
nać się muszą kornie prasa i literatura i 
z własnej dziatwy, jak  ongi Molochowi, 
składać całopalenia/ Tam dochodzi cenzura 
do prawdziwego apogeum absurdu, —  gdy 
w innych krajach europejskich, o ile są one 
jeszcze toczone tym rakiem, nie przekra­
cza granic rozłożystej, wprawdzie, głupoty 
lub nędznej partyjności. Rozumowania naj­
lepiej ilustrują przykłady; wydobędziemy 
■więc parę ziarnek z korca, posiłkując się 
pracą Skabiczewskiego „Oczerki istoryi 
russkoj cienzury11 (Zarysy historyi cenzury 
rosyjskiej). Wprawdzie praca ta doprowa­
dzoną ,pest tylko do r. 1863, ale cenzor 
rosyjski od tego czasu niewiele się zmienił.

Słynnym był swego czasu cenzor K ra ­
sowski za panowania Aleksandra I . :  wę­
szył on wszędzie obrazę religii, tak , że 
pod tym względem służyć może za wzór 
wszelkim cenzorom i prokuratorom z typu 
świętoszków. Raz skonfiskował nawet a rty ­
kuł „O szkodliwości grzybów44 i tak nie­
zrównanie umotywował swój krok: „Grzyby 
są postną potrawą prawosławnych — pisać 
o ich szkodliwości, to znaczy z a c h w i e- 
w a ć  w i a r ę  i s z e r z y ć  n i e d o w i a r ­
s t w o 11. Inny cenzor, Achmatow, nieco pó­
źniejszy kat myśli i słowa, skreślił w ku­
charskiej książce radę, by pierogi piec 
w „wolnym duchu11, bo „wolny duch11 to 
wyrazy, które, jak Rosya długa i szeroka, 
wygnane być muszą i nie mogą znaleźć 
przytułku nawet. . w piecu od ciasta! Lecz 
szczególnie „wrażliwą11 była i jest cenzura 
rosyjska na wszelką krytykę jakichkolwiek- 
bądżj nieporządków, bo'j za utrzymaniem 
porządku śledzą organy władzy, które mogą 
w każdym wypadku uczuć się "obrażonymi. 
T ak np. za panowania Mikołaja I. nie pu­
ściła cenzura notatki w jednym z ^dzienni­
ków petersburskich, w której autor skarżył 
się na dorożkarzy carsko-sielskich, iż nie 
trzym ają się taksy i domagają się ogro­
mnych" napiwków. Co więcej, o wypadku 
tym dowiedział się sam car i niedoszła 
krytyka spowodowała nawet ministeryałny 
okólnik do wszystkich komitetów cenzury. 
Najbardziej charakterystyczny ustępj’ tego 

■okólnika brzmi w sposób następujący: 
„Najjaśniejszy Pan raczył zauważyć, że 

cenzurze nie wypadało puszczać w świat 
tej wycieczki. Każdemu skromnemu żąda­
niu poprawy, każdej właściwej skardze na 
niewypełnienie [ prawa lub ustanowionego 
porządku, każdemu uzasadnionemu uwiado­
mieniu o nadużyciu, które doszło czyjejś 
wiadomości, są u nas wskazane drogi pra­
w nej Uboczne nagany^władzy carsko-siel­
skiej... w przytoczonym fejletonie zawarte, 
są wprawdzie same wr sobie małej - wagi, 
ale to jest ważną rzeczą, że objawione

—- Ach, jakże się zmienił! — west­
chnął. —  I  kto tu rządzi ?!

Posadzono go na ławie oskarżonych. Wo­
źny w czerwonej czapce k rzyknął:

— Uciszcie się! Sprawa prokuratora No- 
życowskiego!

Oskarżony dostrzegł teraz, że wszyscy 
członkowie sądu i adwokaci noszą czer­
wone ubrania i mają miny, nic dobrego nie- 
wróżące. Ze strachu mało rozumiał, o co 
go pytano, i mówił, jakby we śnie. Do­
piero kiedy zaczął mówić czerwony proku­
rator, ocknął się nieco i natężył uwagę. 
Mowa była piorunująca, druzgocząca. Na 
łysą głowę Nożycowskiego sypał się grad 
zarzutów i oskarżeń, czuł poprostu ból fi­
zyczny pod tą nawałnicą, a nawet nagle 
doświadczył wrażenia, jakgdyby jakiś wiel­
ki, bardzo ironiczny nóż cenzorski odcinał 
mu gładko głowę od kadłuba.

— Panowie ! ja  mam żonę i dzieci — 
jęknął boleśnie.

Po tych słowach omdlał i znów, niby 
przez sen, słyszał tylko urywane zdania 
i bardzo niepochlebne przydomki, jakimi 
go obdarzano.

Nożycowskiemu wróciła przytomność, gdy

zaczął mówić dany mu z urzędu obrońca. 
Ten jednak mówił słabo, tak, że Noży­
cowskiemu zrobiło się słabo. Przysięgli sze­
ptali między sobą i byłemu prokuratorowi 
zdawało się, że każdemu z nich wyska­
kuje z ust w kształcie ognistej żmiji zło­
wieszcze : Winien ! Gdy adwokat skończył, 
Nożycowski nie mógł już wytrzymać. Zer­
wał się z ławy i ją ł mówić płaczliwym 
głosem :

—  Panowie! Towarzysze! Bracia! Ro­
botnicy: Jam  winien... jam  bardzo winien... 
Ale... pan:., chciałem powiedzieć: towarzy­
sze... na „K apitał44 Marksa, na cienie Las- 
sala... okupiłem winę... (tu głos jego za­
brzmiał tryumfem) ...ja nie skonfiskowałem 
artykułu, który wywołał przewrót. Ja... 
ja ... wywołałem przewrót... Jakim wielki, 
dumny! Nie karzcie mnie, bracia w  Mar­
ksie... ja  wam się przydać mogę... Będę 
konfiskował artykuły klerykalne, antyso- 
cyalistyczne, zagrażające porządkowi publi­
cznemu... J a  nie skonfiskowałem...

W  sali ogólne poruszenie i sensacya. 
Nożycowski istotnie był mimowolnym spra­
wną zbawczej zmiany społecznej ! Nie skon­
fiskował ! Przysięgli, adwokaci, prokurator

zaozęli szeptać między sobą. —  Wreszcie 
prokurator oznajm ił:

— Zapomniałem był zupełnie o tym czy­
nie oskarżonego! Istotnie sytuacya się zmie­
nia. Cofam oskarżenie. Naturalnie nie mo­
że się stać zadość woli oskarżonego, nie 
możemy mu dać posady konfiskatora, bo 
ta  posada zniesiona. Ale... ale jeśli towa­
rzysze przysięgli go uniewinnią, to zapro­
ponowałbym wszechwładnemu ludowi, żeby 
mu dał posadę woźnego sądowego. Ma oka­
załą postawę, brzuszek, głos donośny, ro­
zum na tę posadę wystarczający...

Po krótkiej naradzie przysięgli wynieśli 
wyrok uniewinniający. Wszechwładny lud 
k rzyknął:

— Niech żyje towarzysz woźny!
** *

Prokurator zbudził się z gęstemi kro­
plami potu na czole. Osowiałym wzrokiem 
potoczył naokoło siebie i nagle twarz mu 
się rozjaśniła.

— To był tylko sen — szepnął radośnie.
Na stoliku obok łóżka leżał świeży nu­

mer pisma socyalistycznego z napisem : P  o 
k o n f i s k a c i e  n a k ł a d  d r u g i !

Cor.
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były nie przed należytą, władzą, ale oddane 
n i sąd publiczności; jeżeli się zaś raz do­
puści tę zasadę, bardzo trudno potem bę- 
dz:e określić, gdzie są granice takiej lite­
rackiej rozprawy w rzeczach urządzeń spo­
łecznych. Zresztą, ponieważ wyżej pomie- 
niony artykuł umieszczony był w dzienniku, 
który wogóle odznacza się lojalnością (bła- 
gonamierennostju) i kierunkiem zupełnie 
odpowiadającym celowi i widokom rządu, 
więc Jego Cesarska Mość, przypisując i 
ten artykuł tylko nieostrożności, raczył 
rozkazać wydać ogólne dla cenzury roz­
porządzenie, aby nadal nie dopuszczano 
w druku żadnej, chociażby ubocznej, na­
gany czynności i rozporządzeń rządu i 
władz ustanowionych, do jakiegokolwiekby 
stopnia te ostatnie należały*.

Mówiliśmy na wstępie, iż jest pewna 
różnica, zresztą tylko ilościowa, w poglą­
dach cenzorów rosyjskich i cenzorów innego 
autoramentu. Najbardziej stosunkowo do 
typu rosyjskiego zbliża się galicyjski stróż 
praw, tworząc gatunek pośredni pomiędzy 
austryacko-niemieckim i tatarsko-moskiew- 
skim. Sprawdza się tu znana maksyma, 
iż natura nie zna skoków — przejść gwał­
townych. Przecie jeden z cenzorów-proku- 
ratorów galicyjskich kilkakrotnie został 
zdemaskowany, iż konfiskuje przedruki 
z pism wiedeńskich.

Prawa niby te same, paragrafy te same, 
ale tu w Galicyi niewolno! —  woła taki 
niestety nie wielogłowy, lecz półgłowy cer­
ber... i basta! Słuszat’ nie razsużdat’. 
Jako świętoszek nie skonfiskuje wprawdzie 
historyi o grzybach, bo wstyd mu sądu, 
który zatwierdzić musi konfiskatę,, ale 
skreśli nawet cytaty z misyi jezuickich, 
gdy mu się nie spodoba ich zestawienie. 
Jak  nic zdmuchnie telegram przedrukowany 
z półurzędowej gazety, bo mu się tak po­
doba, co więcej —  risurn teneatis — nie 
przepuści nawet odpowiedzi starosty, danej 
deputacyi, przybyłej ze sk a rg ą ! Ztote sło­
wa, płynące z gardła, opasanego złotym 
kołnierzem, są także... niedozwoloną kon­
trabandą !

Prokuratorze, jesteś... wielki!

KRONIKA.
Konfiskata. D o l i ń s k i  (czyta dziennik 

i kreśli ołówkiem. Po chwili zrywa się i 
zaczyna przeraźliwie w yć): Skonfiskowany ! 
Skonfiskowany ! Trzymaj ! Łapaj !

C z y s z c z a n :  Mistrzu, jestem przera­
żony. Może zimnych okładów ?

D o 1 i ń k i (wzburzony) : To niesłychane ! 
Oni mnie nazywają małpą Doli.

C z y s z c z a n :  Tak o panie. Ale oni 
nie mają racyi. Przecież paragraf 300, 
302, 303, 304...

D o l i ń s k i :  Tak, gdyby oni znali pa­
ragrafy ! (Przegląda się uważnie w lustrze.) 
Przecież małpą nie jestem.

Ajent policyjny (wchodzi ze skonfisko­
wanymi egzemplarzami dziennika). Oto 
artykuły o małpie Doli...

D o l i ń s k i  (wpada w ostry szał): J a ­
kiej małpie? Tu niema żadnych małp. W ła­
dza tego nie lubi. Ileś skonfiskował ? 
(Rzuca się na dziennik i drze w kawałki.) 
Jakto ? Tylko jeden egzemplarz ? Przecież

kazałem zabrać cały nakład ! Cały nak ład! 
Rozumiesz tru tn iu ! (Rzuca w szpicla ka­
łamarzem, szpicel umyka. Doliński pada 
wyczerpany na krzesło.) Panie Czyszczan... 
leć, konfiskuj... rewizya...

C z y s z c z a n  (myśli długo): Mistrzu, 
mam projekt. Zrobię im rewizyę, zabiorę 
im wszystkie pióra i kałamarze. Ręczę, że 
już nic nie napiszą o małpie Doli.

D o l i ń s k i  (spogląda nań z zachwytem.) 
O genialny ! Przewyższyłeś nawet ma . . .  
to jest chciałem powiedzieć mnie. Pójdź, 
niech Cię uścisnę.

Nasze procesy. Redakcya nasza została 
zaszczyconą przez prokuratora Dolińskiego 
aż 12, czy 13 procesami prasowymi. Je ­
steśmy oskarżeni o zbrodnię, występki i 
przekroczenia z §§ 63, 209, 222, 314, 
487, 488, 491, 492, 493 ustawy karnej; 
następni^ 0 § 24 ust. pras. wreszcie o art. 
IV i V ustawy z 17 grudnia 1862. Je ­
den z członków naszej redakcyi został 
dwoma krakowskimi wyrokami już zasą­
dzony i sprawy te są w toku ; drugi od­
siaduje miesiąc ścisłego aresztu, wszyscy 
zaś inni z wydawcą, drukarzem i ekspe­
dytorem są w owych przeróżnych śle­
dztwach !

Ale ponieważ nie sądzimy, aby sprawie­
dliwość w Galicyi, a z w ł a s z c z a  *  K r a ­
k o w i e ,  była klasową służebnicą rządu, 
stańczyków, oraz biskupa Puzyny wraz z 
Jezuitami, przeto nie tracimy otuchy, że 
wszystkie procesy skończą się pomyślnie. 
Władzę sędziowską wykonuje się w Kra- 
wie bez padania plackiem przed lada arro- 
gancyą parobkowatą prokuratora, a na 
czele sądu stoi mąż sprawiedliwy, spokoj­
ny i obiektywny, prawdziwie niezależny 
sędzia p. M o r e l o w s k i ,  On zada kłam 
temu, jakoby galicyjskie sądy były ś 1 e- 
p e m  n a r z ę d z i e m  klerykałów i stań- 
czykieryi. Dlatego nie złożymy broni ani 
na chwilę.

Tajemnicza zbrodnia i sprytny dete­
ktyw. Niezwykle sensacyjną wiadomość 
wyczytaliśmy w piśmie amerykańskiem „Offi- 
cial Rascal*. Donosi ono, iż w pewnem 
mieście polskiem (in certain town in Poland) 
zdarzyć się miał następujący wypadek. 
Strażnik, ■'pilnujący bulwarów i plantacyj 
miejskich zauważył wśród klombu z drzew 
świeżo poruszoną ziemię. Fak t ten wydał 
mu się podejrzanym, zrobił więc doniesie­
nie do policyi. Rozkopano wskazane miej­
sce i znaleziono świeżo pochowane niemo­
wlę. Gdy wydobyto je z ziemi, wszyscy 
krzyknęli ze zdziwienia. Ciało dzieciny 
pokryte było wąskiemi czerwonemi pręga­
mi tak, że jego skóra przypominała mate- 
ryały na pewne szczegóły tualety męskiej, 
których nazwy nie wyjawilibyśmy nawet 
na rozżarzonych węglach. Ten tajemniczy 
grób musiał osłaniać jakąś zbrodnię. Więc 
detektywi przestali zażywać tabaki, by nie 
osłabić sobie węchu i nuż poszukiwać matki- 
zbrodniarki.

Jeden z nich wpadł, wreszcie, na ślad. 
Pomogła mu w tem znajomość biblii, skąd 
dowiedział się kiedyś, iż po posmarowaniu 
na czarno słupów na pastwisku rodzić się 
zaczęły tylko czarne jagnięta...

W  mieście owem żył prokurator, srodze 
grasujący na tym padole płaczu i... kon­

fiskat. Niestety, zdrowie , nie zawsze mu 
dopisywało. ! Tymczasem roboty było mnó­
stwo. Drukarnie pracowały dniem i nocą, 
odbijając stosy popstrzonej czarnemi liter­
kami bibuły. Sprytny stróż praw wpadł 
na znakomity pomysł. Cenzurowanie nie­
których dzienników polecił swej służącej, 
udzieliwszy jej odpowiednio takiej infor- 

macyi: Należy skreślać w piśmie opozy-
cyjnem bezwarunkowo każdy artykuł, w 
którym są zdania, wydrukowane czcionka­
mi rozstrzelonemi lub kamiennemi (tu pro­
kurator pokazał jej próbki takiego druku) 
oraz artykuły, gdzie jest liczniejsze na­
gromadzenie wykrzykników lub znaków za­
pytania (znów nastąpiło zaznajomienie słu­
żącej z owymi „podejrzanymi" znakami). 
Takie niebezpieczne notatki trzeba wydra- 
pać czerwcDjm ołówkiem łezwzględnie 
Prócz nich co drugi artykuł ma iść pod 
ołówek. Od każdego tuzina skonfiskowa­
nych sztuk — otrzyma wynagrodzenie.

Więc zasiadła blada służąca, zniekształ­
cona bliskiem macierzyństwem, i kreśliła 
z zapamiętałością matki, chcącej dla swe­
go potomka uzbierać na pierze do podu- 
szeczki. A prokurator, słysząc zgrzyt o- 
łówka, wołał tylko od czasu do czasu: nie 
ża łu j! Napatrzyła się tedy kobieta czer­
wonych kres co dnia niemało, że aż we 
śnie majaczyły się jej jakieś czerwone wę­
że, pływające wśród czernidła drukarskie­
go...

Kiedyś nad ranem stała się matką. Dzie­
cię, które krzykiem powitało ten padół 
płaczu i konfiskat, przyszło na świat ja ­
kieś potworne, czerwono pręgowate. N ie­
ludzki ojciec i pan, ujrzawszy „jeju dzie­
cko, jak  zwykle mówią nieślubni ojcowie, 
wyrzucił matkę na bruk z „tym bastar- 
dem". O głodzie i chłodzie tułała się po 
mieście, a wszyscy odwracali się ze wstrę­
tem od dziecka jej i jego... Tylko chłodna 
ziemia nie wzdrygnęła się, gdy pod jej 
darniową kołdrą potworka ułożyła...

Nie wszystkie te szczegóły zbadał de­
tektyw : matka, indagowana przezeń mil­
czała, jak  kamień grobowy, domniemanego 
ojca nie ośmielał się niepokoić, bo nużby 
całe podejrzenie było tylko płodem jego 
wyobraźni... Przeczucie go jednak nie za­
wiodło : sekcya dokonana na dziecku w zu­
pełności ustaliła jego przypuszczenie co do 
ojcostwa, po otwarciu czaszki skonstato­
wano zupełny zanik mózgu, co więcej w 
dolnych partyach przewodu pokarmowego 
wynaleziono pod mikroskopem mnóstwo 
swoistych mikrobów, zwanych „baciłlus para- 
graplioides*.

Ojcem był niewątpliwie miejscowy pro­
kurator !

Robotnicy krakowscy
mogą „Naprzód" prenumerować

t y g o d n i o w o
w Administracji, Bracka 15. 

P re n u m e ra ta  ty g o d n io w a, w ażn a  od 
n iedzie li do soboty , w ynosi

4 0  h a le rzy  ( 2 0  ceatów).
Nakładem  Redakcyi „Naprzodu*. Z D rukarn i Narodowej w  K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).
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mowy Szajera i Bomby tak słodkiemi, jak  
cichy szmer strumyka. Istotnie trzeba przy­
znać, że  s t o j a ł o w s z c z y c y  p r /. e m a- 
w i a l i  b a r d z o  s p o k o j n i e  i p o j e ­
d n a w c z o !  Szajer z d o b y ł  s i ę  n a w e t  
n a  t ę  o d w a g ę ,  ż e  p o w i e d z i a ł :  
„Ja już wolę Hupkę, jak Stapińskiego", 
o p o w i a d a ł  j a k a  t o  i d e a l n a  z g o ­
d a  b ę d z i e  w k r  a j  n, g dy  s t  o j  a ł  o w- 
S z c z y c y  b ę d ą  m i e ć  w i ę k s z o ś ć  w 
S e j m i e  i że wtedy pokaże się, że „nie 
jest to żaden cud, z szlachtą polską polski
Ind".

O b i e c a l i  w r e s z c i e  w s t ą p i ć  do 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  byle tylko pozwolono 
im wnosić interpelacye i wnioski, jakie 
będą chcieli".

Dalej przytacza p. Hupka z lubością 
mowę Szajera. Marne to indywiduum, któ­
re zapewne skończy wkrótce na delirium 
tremens, wygłosiło cały stek ohydnych 
brudów, które p. Hupka z niezwykłem za­
dowoleniem cytuje. Nie myślimy ich tu 
przytaczać, bo wstręt i ohyda musi każde­
go uczciwego człowieka ogarnąć. Żal nam 
tylko tych biednych chłopów, którzy przez 
sześć godzin cierpliwie patrzyli na te ohy­
dne sceny.

Całe szczęście, że przeciw tej zbrodni­
czej robocie Stojałowskiego i jego kliki 
rozpoczęła się zdrowa reakcya wśród na­
szego ludu. Nieubłagana walka, którą roz­
poczęli przeciw Stojałowskiemu socyalni 
demokraci w sądeckiem, łańeuckiem, jaro- 
sławskiem i wszędzie indziej, otworzy ca­
łemu włościaństwu oczy. Precz ze zdraj­
cami ludu!

Prokocim. Dnia 31 października odbyło 
się zgromadzenie przedwyborcze, zwołane 
przez pp. W ęgrzyna i Skołyszewskiego. 
Na przewodniczącego zaproponował Skoły- 
szewski gospodarza domu, ale zebrani przy­
gniatającą większością obrali tow. S u r- 
H a n s .  Referował p. Skołyszewski, przed­
stawiając „program* swej partyi. Cała je ­
go mowa była tylko bladem powtórzeniem 
programu minimalnego naszej partyi, co 
było widoczną chęcią zjednania sobie audy- 
toryum. Podczas tego p. Węgrzyn, drżąc 
° Swą skórę, ciągle tłómaczył naszym to ­
warzyszom, że mówić będzie tylko o IV 
kuryi.

W  krótkich lecz dosadnych słowach od­
powiedział Skołyszewskiemu tow. O rczyk: 
Pla uczciwych i rozsądnych włościan i ro­
botników jest miejsce tylko w partyi so- 
cyalno-demokratycznej, a jedynym ich kan­
dydatem z V kuryi jest tow. Daszyński. 
(Grzmiące oklaski). P. S k o w r o n e k  napię­
tnował dwulicową politykę stojałowszczyków, 
którzy przez usta Skołyszewskiego wygła- 
Szają  tu program socyalistyczny, a na wiecu 
W Raciborsku oświadczyli się za chłostą 
dzieci w szkole! P . S ł o w i k  krytykuje 
d°sadnie Stojałowskiego, zalecając jako kan­
dydata z IV kuryi Wójcika. Tow. B u r d a  
postawił pod pręgierz w ciętem przemó­
wieniu krętactwa „oszusta politycznego" i 
zamiary rozbicia głosów chłopskich i robo­
tniczych. Na różne interpelacye tow. Gór­
skiego odpowiadał p. Skołyszewski wymi­
jająco, oświadczył się zaś otwarcie za przy­
musową pracą aresztantów, a nie odpowie­

dział wcale na pytanie, czy wstąpi do Koła 
polskiego.

Przyparty tem do muru, przyczepił się 
do trafnie wtrącanych w jego mowę gło­
sów i oświadczając, że nie może mówić z 
powodu niepokoju, u c i e k ł  do  d r u g i e j  
i z b y  z trzema pijanymi „stojałowszczy- 
kami," którzy ciągłe wyprawiali krzyki 
pod komendą pisarza gminnego B r y 1- 
s k i e g o.

Dopiero po ich wyjściu nastał spokój 
jak  makiem siał, a zebrani jednogłośnie 
wśród nieopisanego zapału, grzmiących 
oklasków uchwalili kandydaturę tow. D a- 
s z y ń s k i e g o  j e d n o g ł o ś n i e .

Potężnymi dźwiękami „Czerwonego sztan­
daru" zakończyło się to bardzo liczne zgro­
madzenie.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  2 listopada 

1831. Oswobodzenie niew olników w Indyach 
am erykańskich. — 1894. Policyjne bomby Crispie- 
go w M edyolanie. — 1895. M inisteryum  Bour- 
geois we Francyi.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W  p ią tek : „M łynarz i jego  córka", dram at 

ludowy Ed. Raupacha.
W  sobotę: „S p raw a" ,,sz tu k a  w 5-ciu ak tach  

Sucho wo-Kobylina przekład  J . Popławskiego — 
(nowość).

W  n iedz ie lę : „Spraw a".

Z uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza. W  niedzielę 28 październi­
ka urządzono wykłady w trzech miejsco­
wościach i t a k : wykładał inż. M i k l a ­
s z e w s k i  w Jarosławiu „O Polsce współ­
czesnej", przedstawiając popularnie i zaj­
mująco stan ekonomiczny trzech dzielnic 
Polski pod zaborami. Sala magistratu była 
zapełniona słuchaczami (robotnicy i mło­
dzież szkolna). W  Ottynii mówił przeszło 
1 1/2 godziny inż. L i b a ń s k i :  „O zna­
czeniu odkryć i wynalazków" (z demon 
straeyami fonografu) przed audytoryum 
około 150 robotników i chłopów. W Sta­
nisławowie tego samego dnia przedstawił 
w dwugodzinnej prelekcyi inż. L i b a ń s k i  
licznie zgromadzonym (400 osób) „Współ­
czesną technikę".

W ykłady dalsze obejmą: 1) Komunika- 
cye wodne, historyę statków powietrznych.
2) Maszyny w przemyśle i rolnictwie. 3) 
Wpływ rozwoju technicznego na stosunki 
społeczne.

Program wieczornych kursów ogro­
dnictwa. Staraniem Tow. Ogrodniczego 
krakowskiego w życie wprowadzone, a 
przez ministeryum rolnictwa subwencyą u- 
trwalone kursa wieczorne ogrodnictwa, od­
bywają się corocznie od pierwszych dni 
listopada do połowy marca. W ykłady od­
bywają się w lokalu Tow. Ogrodniczego 
(Straszewskiego 22, parter) od godziny 6 
do 8  wieczorem codziennie, z wyjątkiem 
dni świątecznych, niedziel i feryj zapusto­
wych.

Przedmioty wykładowe są następujące: 
Pomologia. Nauka o pochodzeniu, wzroście 
i najważniejszych odmianach drzew i krze­
wów owocowych. — Sadownictwo. Prowa- 
wadzenie szkółek, rozmuażanie, hodowla i 
cięcie dr/e w i krzewów owocowych. —  
Warzywnictwo. Hodowla warzyw w inspe­
kcie i na gruncie. —  Ogrodnictwo ozdo­

bne. Zakładanie parków i ogrodów ozdo­
bnych, drzewo i krzew znawstwo (Dendro­
logia), hodowla drzew, krzewów i głównych 
roślin ozdobnych gruntowych i szklarnio 
wych. — Gleba i nawozy oraz szkodniki 
w ogrodnictwie. — Kwiaciarstwo. Wiązanki 
i ozdoby kwwiatowe, 8-godzinny kurs oraz 
ćwiczenia praktyczne. —  Teorya ogrodni­
ctwa. Niezbędne i zasadnicze pojęcia z dzie­
dziny fizyki, chemii, botaniki (ogólnej i sy­
stematycznej).

Słuchacze mają swobodę wyboru jednego 
lub kilku z danych przedmiotów; ci je­
dnak, którzyby chcieli poddać się egzami­
nowi i na jego podstawie uzyskać świade­
ctwo (w drugiej połowie marca), muszą 
wprzódy wysłuchać wszystkich przedmio­
tów w ciągu jednego lub dwóch lat i brać 
udział w ćwiczeniach i demonstracyach.

Opłaty za wykłady prócz jednej korony 
wpisowego Tow. Ogrodn. nie pobiera ża­
dnej.

Rozkład godzin: Poniedziałek od 6 —8 
Ogrodnictwo ozdobne. W torek od 6 — 7 
Ogrodnictwo ozdobne; od 7 —8 Gleba, na­
wozy i szkodniki. Środa od 6— 8 Teorya 
ogrodnictwa. Czwartek od 6 —8 Sadowni­
ctwo. Piątek od 6 — 7 Sadownictwo; od 
7 —8 Pomologia. Sobota od 7 —8 W arzy­
wnictwo, wzgl. ćwiczenia praktyczne lub 
kwiaciarstwo, o czem w czasie właściwym 
ogłoszone będzie.

Spółka Piasecki-Pilawski-Lewicki pro­
stuje. Konduktorowie Fronc i Średniawski, 
zmuszeni do tego przez spółkę, nadsyłają 
nam następujące sprawozdanie:

„Nieprawdą jest, co doniósł „Naprzód" 
w nrze 207 z dnia 27 października br. 
w kronice w artykuliku p. t . : „Spółka
„Piasecki-Pilawski-Lewicki", że dwóch kon­
duktorów, tj. Fronca i Józefa Średniaw- 
skiego oskarżyła krakowska dyrekeya kolei 
państwowych o kradzież. Nieprawdą jest, 
co dalej doniesiono w tym artykule, aby 
sprawa nasza z dnia 24 bm. mogła w 
czemkolwiek dotyczyć p. Piaseckiego. Nie­
prawdą jest, aby p. Pilawski oświadczył 
nam, abyśmy się nie ważyli iść do innego 
obrońcy, jak  do dra Lewickiego. Nieprawdą 
jest, abyśmy w dniu rozprawy czekali parę 
godzin na dra Lewickiego i jakoby wresz­
cie powiedziano nam, że p. Lewicki odje­
chał; nieprawdą jest, że musieliśmy sami 
iść do sądu.

Natomiast prawdą jest, że konduktorzy 
Fronc i Średniawski stawali w dniu 24 
bm. przed sądem wskutek wniesionej przez 
siebie skargi o oszczerstwo na nadkondu- 
ktora Hermana Pollaka, w toku której to 
sprawy prokuratorya poleciła zbadać sądo­
wi powiatowemu zarzuty przez Pollaka 
przeciw nam podniesione. Praw dą jest, że 
p. Piasecki absolutnie z naszą sprawą ża­
dnego, choćby nawet dalekiego związku 
nie ma. Prawdą jest, że udaliśmy się do 
dra Feliksa C s e s n ń k a  za poradą p. P i­
lawskiego, który jest naszym doświadczo­
nym przyjacielem; że dr. Csesnńk towa­
rzyszył nam do sądu i że dopomógł nam 
do wyświetlenia całej bezpodstawności sta­
wianych nam zarzutów".

Nie było chyba jeszcze bardziej bałamu­
tnego sprostowania, ja k  to powyższe, kte,re 
obaj konduktorzy musieli podpisać. W ys(ar
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czy, jeżeli podamy do wiadomości ogółu, 
że jeden z tych konduktorów sam  o p o ­
w i a d a ł  j e d n e m u  z n a s z y c h  w s pó ł- 
p r a c o w n i k ó w  o faktach, które teraz 
„prostuje14. Że Piaseckiego ta  sprawa obcho­
dzi wynika już z tego, że denuneyacyę 
przeciw nim zaniósł Pollak wprost do P ia­
seckiego, który w tej sprawie robił donie­
sienia do dyrekcyi i stawał ja k o  św ia ­
dek.  Że Pilawski namawiał ich, aby szli 
do dra Lewickiego, przyznaje sam Lewicki 
w „Głosie Narodu“ ; pocóż więc kłamliwie 
zaprzeczać?

Panowie Fronc i Sredniawski twierdzą, 
że ich bronił dr. C s e s n i k ,  podczas gdy 
Lewicki twierdzi, że dr. F  1 a c h. Która 
strona kłamie?

Powtarzamy jeszcze raz, że całe zajście 
opowiedział nam jeden z konduktorów jesz­
cze wtedy, gdy nie był zmuszony wysyłać 
sprostowań.

Ucieczka Budzynowskiego z więzie­
nia? „Słowo polskieu donosi: Uwięziony 
Budzynowski miał wczoraj rano u m k n ą ć  
w p r z e b r a n i u  m u r a r z a  z w i ę z i e n i a  
ś led czeg o . D o t y c h c z a s  n i e ma  p o ­
t w i e r d z e n i a  t e j  p o g ł o s k i .  Na dzie­
dzińcu więziennym pracuje wprawrdzie wielu 
robotników przy budowie kryminału, wątpić 
jednak należy, aby ktoś z robotników mógł 
był dostać się do Budzynowskiego. Z innego 
źródła donoszą, że nie tutejsza prokurato- 
rya, lecz n a d p r o k u r a t o r y a  lwro w sk a  
m i a ł a  z a r z ą d z i ć  u w i ę z i e n i e  B u d ź y -  
n o w  s ki  ego .  _____

Telegraf i telefon.
Pierwsze zwycięstwo.

Bielsko, 2 listopada. (Tal. „Naprzodu11). 
Przy prawyborach, odbytych wTrzyńcu 
w kuryi V, zwyciężyli socyalni-demo- 
kraci 202 głosami przeciwko 60 gło­
som liberalno-niemieckim.

Odrzywolski umarł.
Schodnica, 2 go lis topada. W czoraj 

zm arł tu  n ag le  p rzed sięb io rca  n a fto w y  
W aeław  O d r z y w o l s k i ,  z n a n y  z 
afery  K a«y oszczędności.

Niemiecko angielskie przymierze.
Berlin, 2 listopada. „Nofdd. Allg. Z tg .“ 

pisze, że że strony kompetentnej upowa­
żniono ją  do oświadczenia, że wbrew twier­
dzeniom dzienników, jakoby do wymiany 
not między Anglią a Niemcami dnia 16 
października b. r  , dodane być miały no­
we postanowienia, trzymane dotąd w ta je­
mnicy, że oprócz opublikowanej równocze­
śnie w Berlinie i Londynie dnia 20 pa­
ździernika noty, żadne inne porozumienie 
się między obu mocarstwami nie zaszło.

Berlin, 2 listopada. Biuro Wolfa donosi 
z P a ry ż a : W  odpowiedzi na notę, którą 
zawiadomiono rząd francuski o niemiecko- 
angielskim układzie, oświadczył rząd fran­
cuski, że zgadza się na postanowienia za­
warte w art. I i II, i że postanowień 
tych również przy każdej sposobności do­
trzymywał. Co do, ewentualności, o której 
traktuje art. I I I  konwencyi, zastrzegł so­
bie rząd francuski wolną rękę.

Katastrofa w kopalni.
Tunis, 2 listopada. Zapadanie się ziemi 

w kopalniach fosfatn w Metlooni postępuje

dalej. W  podziemiu znajduje się jeszcze 
81 robotników; nadzieja uratowania ich 
jest małą.

Trzęsienie ziemi.
Caracas, 2 lis topada. M iejscow ości 

S t. C asim ir, Cua, C hara llave  u leg ły  
zupełnem u  zniszczeniu . W y s p a ,  zn a j - 
du jąca  się p rz y  u jśc iu  rzek i N everi, 
z n i k ł a .  M nóstw o ludzi s trac iło  ży ­
cie. T e leg ra fy  i koleje zniszczone. S tra ­
ty  są o lbrzym ie.

Ruch karlistów w Hiszpanii.
Paryż, 2 października. Ajencya Havasa 

donosi z Barcelony: Wiele osób wymyka 
się z miasta; istnieje przypuszczenie, że 
połączą się one z karlistami, którzy w wie­
lu miejscowościach się pokazali. W  Yilla- 
Franca odbyła się wielka manifestacya kar- 
listow.

Barcelona, 2 list. T u te jsz y  g u b e rn a ­
to r  o d k ry ł dw a ta jn e  sk ład y  k a rab in ó w  
różnego  system u, tudz ież  b ro ń  b ia łą  
i am unicyę. P o w stan ie  karlis tó w  m iało 
w y b u ch n ąć  w p ierw szej połow ie lis to ­
p a d a  i rozpocząć się n ap ad em  n a  R adę  
m u n icy p a ln ą , kom endę i rząd  g u b e r­
n a to ra .

Zabór Transvaalu.
Pretorya, 2 listopada. D onoszą tu , 

że g en e ra ł B o t  h  a m aszeru je  z sil­
n y m  oddziałem  B urów  do d y s try k tu  
K en h a rd t, gdzie  z a m i e r z a  r o z p o ­
c z ą ć  n o w ą  w o j n ę  z A n g l i k a m i .

Wojna w Chinach.
Waszyngton, 2 listopada. Biuro Reute­

ra donosi. Przedwczoraj opublikowaną zo­
stała odpowiedź rządu amerykańskiego na 
notę w których doniesiono rządowi o an ­
gielsko-niemieckiej konwencyi. Rząd ame­
rykański w publikacyi swej zaznacza, że 
sekretarz stanu Hay wystosował dnia 29 
października do angielskiego jako też do 
niemieckiego posła notę w której potwier­
dzając odbiór not angielskiej i niemieckiej 
źe co do pierwszych dwóch artykułów kon­
wencyi Stany Zjednoczone dały nieraz po­
znać, że zgadzają się na wyrażone w arty ­
kułach tych zasady. W  dalszym ciągu no­
ta zaznacza, że rząd amerykański upra­
wiały nawsze politykę w myśl zasad w 
artykułach tych zawartych. Co do arty ­
kułu trzeciego oświadcza, źe rząd Stanów 
nie czuje się powołanym do wypowiadania 
swego sądu gdyż zawiera on układ doty­
czący wyłącznie Niemiec i Anglii.

Londyn, 2 listopada. Biuro Reutera do­
nosi z Pekinu pod datą 30 zeszłego mie­
siąca. Kwestya dróg sprawia wobec nad­
chodzącej zimy wiele trudności. Zachodzi 
obawa, że naprawa kolei nie będzie ukoń­
czoną na czas, zaś wobec zamarznięcia 
rzeki Peiho utrudniony będzie dowóz arty ­
kułów żywności. Kolei żelazna utrzymana 
jest w dobrym stanie tylko pomiędzy 
Szanhejkwan a L angfang; inne koleje są 
zupełnie zniszczone. Rosyanie, którzy są 
odpowiedzialni za naprawę toru pomiędzy 
Pejtang i Langfang zachowują się zupeł­
nie bezczynnie. Anglicy i Japończycy tu ­
dzież Niemcy zajęci są naprawą przezna­
czonych sobie linij.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. A N TO N I S C H U D M A K
specyalista chorób żołądka i jelit

po odbyciu dłuższych studyów  na  klinice cho - 1  
rób wewn. prof. N eussera w e  W iedniu, tudzież  
na  Politechnice chorób żołądka i je li t  d ra  B oasa1 • 
w B erlinie, osiadł przy ul. Dietlowskiej 75 i or- 
208 dynuje od godz. 8— 11 i od 2 —4. 1=2

R edaktor odpowiedz.: A da*  B olesław  Matejko.
W y d a w c a : Jan  ę n n lis n h .

Za tre ść  ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

Portyera zdolnego
z b a r d z o  d o b r e m i  św iadectwami poszukuje 
piewszorzędny hotel we Lwowie. Oferty p rz esy  
ła ć  pod a d re se m : „PORTYER" Biuro dzienników 

Lwów, Pasaż Hausmana. 204 1-5

Większe biuro we Lwowie
poszukuje panny lub pan i biegłej w korespon­
d encji i konwersacyi polskiej i niemieckiej, oraz, 
w stenografi niem ieckiej. Panie ubiegające się 
o posadę zechcą w ofertach podać dotychczaso-, 
we zajęcie. 205 1— 1

A dres: „S ten ografis tka“. Biuro dzienników  i 
ogłoszeń B uchstaba wę Lwowie.

Większe przedsiębiorstw o fabryczne w Ga- 
licyi poszukuje

Podróżującego
(chrześcijanina) z branży korzennej, w ładającego 
językam i krajow ym i, pod korzystnym i w arunkam i 
R eiłektauci poważni, dobrze reprezentujący  się 
i nieposzlakow anego charak teru  zechcą wnieść 
oferty z podaniem  dotychczasow ego zajęcia i za ­
łączyć fotorafie. 206 1— 1

A dres: „Podróżujący 5 0 0 “. Biuro dzienników 
i ogłoszeń B uchstaba we Lwowie.

N A  C Z E S C  
JA N A  

G U T E N B E R G A
wydany Pamiętnik 

zawiera prace:

PP. D aszyńskiego, Duchińskiej, 
Ferd. Hoesicka, Jo rd an a ,  Nie- 
m ojew skiego , O rkana ,  P ry sak a ,  
A. Sokołow skiego , S taszczyka, 
prof. hr.  T arn o w sk ieg o  i innych.

Można nabyć we wszystkich 
księgarniach po 30 ct.

Z D rukarn i Narodowej w  K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404)


